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Olbrzumu i karłu„ 
Szachy i zasady posługiwania si<; 

nimi skombinowane zostały prawdopo 
dobnie w VI stul. po Cłu. w lndiac!J 
lub Persji. Gdy w epuce wypraw krzy 
żuwych dostała się ta piękna rozrywka 
umysłowa do Europy, przybyła wraz 
z hią następująca legenda: 

Wynalazca szachów ofiarował je 
królowi swego kraju, a zapytany cze
goby żądał w nagrodę, prosił, ażeby 
położono na pierwszym polu szachow
nicy 2 pszeniczne ziarna, na drugim 4, 
na trzecim 8 i t. d. podw,ajając stale, 
aż do ostatniego 64-go. pola i aby mu 
tę pszenicę oddano. Król, zdziwiony 
tak małym wymaganiem, rozkazał przy 
1~ieśt~ worek pszenicy i rozpocząć za
raz obliczanie. I teraz dopiero zaczęła 
się niespodzianka, okazało się bowiem 
że w całym kraju nie ma potrzebnej 
ilości ziarn. Przychylność króla zamie 
niła się szybko w gniew i niefortunny 
poddany został podobno strn.cony. 

W rzeczywistości liczba ziarn, któ
raby wypełniła warunek, ·wyraża się 
dwudziestoma cyframi, czyli wynosi 
kilkadziesiąt kwadrylionów i należało 
by zasiać i zebrać ośmiokrotnie psze
nicę na obszarze wszystkich części 
świata, aby ją os~ągnąć. 

Daje to pewne słabe wyobrażenie o 
ogromie kwadrylionów, choć na ogół 
nasze zdolności zdawania sobie spra
wy z istoty liczb kończą się o wiele 
bliżej, bo już o milionie mamy prze
ważnie nieprawidłowe pojęcie i nie 
doceniamy jego wielkości. Gdyby ja
kiś wybraniec fortuny wygrał milion 
zł. na loterii i podjął go w całości, w 
monetach jednozłotowych, to objętość 
ich wynosiłaby nie wiele mniej od l 
rntr. sześć., a gdyby je ułożyć jedn:1 
na drugi!, w słup, to miałby on 2 km. 
wysokości, wreszcie ułożone obok sie 
bie w szereg zajęłyby długości 24 km 
Włos ludzki o przeciętnej grubości 0.1 
mm., powiększony milion razy, osią
gnąłby fantastyczną grubość 100 m., a 
gdybyśmy chcieli doliczyć do miliona 
wymawiając jed1~ą cyfrę w ciągu se
kundy, to zużylibyśmy milion sekund 
czyli przeszło 11 i pół doby. W rzc~ 
czywistości trwałoby to Jednak o wie
le dłużej, a rekord liczenia do miliona 
byłby na gruncie amerykańskim czymś 
równie miłym, jak rekordy siedzenia 
na drzewie lub plucia n.a, odległość. 

Chocia'ż milion zaczyna nas może, 
wobec tej charaktcrystki, przerażać, to 
jednak w świecie astronomii i fizyki 
bywa on często I:czb~ nieznaaną. O 
ile samolot robiący przeciętnie · 300 
~m./godz. musia!by dla przebycia mi
I10na kilomcfrów lecieć nieprzerwanie 
w ciągu przeszło 4-ch miesi~cy, to już 
nasza kula ziemska: w swym ruchu 
postęp_owym wokoło słoiic;ą. przebiega 
taką odległość w ciągu około 9 godz., 

W Poznanfo oJbył się w miesią::u ubiegłym ogólnopols,ki zjaz:d przeciwżebraczy p~: 
licznej reprezenta<:ji towar,z.ystw zwafozajqcych plagę żebractwa i włóczęgcs,~wa. 

Łódź na zjeźdzlie reprez,entowali ks. kaTIJcnik Stanisław Nowicki, dyrektor A~kcji Ka

tolickiej, płk. Vo.gel i p. Fryze - prze~' stawiciel Tow. Przeciwżebraeze,go w Łodzi, 

N a zdjęciu uczestnicy zjaz,dru. 

a światło i fale radiowe w ciągu zaJe.., 
dwie 3 sekundy. 

Ograniczeni jesteśmy z jednej stro
ny niewiarygodnymi ogromami, z dru 
giej niedoścignio1nymi miniaturami. O
dległości astronomiczne, których nie 
zmniejszył teleskop, ai1i nie zgłębiła 
wyobraźnia, zostały jednak zmierzone 
potęgą myśli ludzkiej. średnica układu 
słonecznego wynosi przeszło 4 i pół 
miliarda km., odległość ziemi od sioń
ca blisko 150 milionów km., a od tych 
olbrzymów liczbowych umysł przerzu 

cić się od r.a,zu może w świat dostęp
ny tylko mikroskopc wi i niesłychanie 
precyzyjnym, a często dowdpnie pomy 
ślanym metocfom bada1'i fizycznych. 

Najdrobniejsze cz.<-1steczki mahrii t. 
zw. atomy są kulkami o śreclnky tak 
małej, że na długości 1 cm. możnahy 
ich ulożyć · 100 milicnów. Są to ceaieł 
ki składowe wszelkich substancy.i, bwy 
stępujące wszędzie w tak kolosalnych 
ilościach, że usiłowanie wyobrnżania 

sobie tych ilości byłoby wprost sza-:
le1'ishvem. Na.przykład w l ,cm. sześć. 

Pr,zyjęMę , uczestnJkóiw ogólnio~,olsikiez~ z.ja zcliu przeciwżebraczegto 
kalu „Adrii". ' 

dowolnego gazu znajduje się liczba a
tomów, wyi·ażająca się 22 cyframi. 
Gdybyśmy chcieli przeliczyć te atomy 
biorąc po 100 na minutę, to impreza 
taka trwałaby około pół miliona lat. 

Ale atom posiada budow~ zlożoną, 
jest prawie pustą kulką, wewn;!trz któ 
rej znajduje się jiądro, a wokolo niego 
krążą t. zw. elektrony. Są to znowu 
111alei'1stwa setki tysięćy razy 111niejsze 
od atomu, a wirując wokoło jądr,a, z 
szybkością kilkudziesięciu tysięcy 
km./sek. Choć tak nieprawdopodobn:e 
male, są o.ne jednak twórcami jedne
go z najpoważniejszych czynników na 
szej techniki, mianowicie pr:idu elek
trycznego. 

Takie wycieczki myślowe w kr.afoy 
wielkich i małych liczb o.szałamiają 
nas, lecz też i rozwijaj!ą pragnienie 
ogarniania szerokich przestrzeni lub u
czą zadziwi,ającej precyzji. Jako przy
kład swoistego rekordu w naśladownic 
tvvie natury możnaby przytoczyć choć 
by fakt, że zbudowano mechanizm, któ 
ry dla pewnych celów nat1kowych po
trafi wykonać na' 1 mm, płytki meta
lowej 1700 delikatnych nacięć. 

Portret ks. Prałata J. pend1zfa art. mala
rza Chwalisława Zielii1skiego. 

Portret „Pani X.'' - pendzla z1nakomitego portre:;isty art. - mal. Bolesława N awro('.
kiego zam. w Pabianicach przy ul. TLrnzyf1skiej 78. 

! l „„ - ~ ..... . - -
• • "' l JO' 

„Zima" - obraz utalentowanego artysty malarza Kar:ola Endego, ofiarowany na 
rzecz zak~u karabinu maszynowego im. Czytelników Kuriera Łódzkiego, a sprze

dany w ubiegłym tygodniu. 
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Niemiec, Feliks :Kasper, 
Węgra 'Tortaka (na lewo), 
trzecie miejsce Dl'az 4'"'","'""''""'"'" 

ry zdobył 

:nowego 

któ-



l lajemni( du,ha 
ludzklf!f!o. 

Przed kilkoma miesiącami do pew
nego ryskiego jubilera przyjechała w 
odwiedziny jego córka z odległej pro 
wincji, przywożąc z sobą 9-letnią có
reczkę, imieniem Dalma. Dalnrn w do
mu dziadka zachowywała się zupelnie 
normalni,e, była wesoła i bawiła sit; 
zabawkami otrzymanymi w prezenc·e. 

Którejś nocy Dalma nagle przebu
dzifa się ze sn~t i zaczęła przeraźliwie 
krzyczeć. Przybiegła na to matka i sta 
rała sic; ją uspokoić. 

- Miałam straszny sen - mówiło 
dziecko - śniło mi się, że w piwnicy 
są jacyś dwaj straszni ludzie ... Patrze
li na mnie okropnymi oczami, .. 

- Uspokój się moje dziecko! -
rzekła matka ca.łt1jąc Dalmę. Niepo
trzebnie przejmujesz się jakimś głupim 
snem! 

Po chiwłi Dalma spała znów, ale 
nie minęła· godzina i przebudiił;i się 
powtórnie z Krzykiem: 

- Znowu są ci dwaj ludzie w piw
nicy! - Teraz wychodzą ... Rozmawia 
ją z sobą jakoś dziwnie! Chcą zabić 
dziadzię i babcię! 

Nie słuchając matki, która chciała 
ją zatrzymać w rożeczku, Dalma w 
koszulce pobiegła do sypialni dziad
kó-w i piąstkami zaczęła bić w drzwi. 
Dziadkowie przebudzili się. Kiedy za
palono światło okazało się, że istotnie 
pod oknem były jakieś dwie zamasko
wane .postacie, które wystraszone świa 
tłem i ruchem w pokoju uciekły. 

Nazajutrz dokoname przez polkję 
ogl<.;dziny stwierdziły po śladach, że 
obaj ·nie.znani ludzie istoifnie byli naj
pil'l'W ukr,y_ci w piwnicy, po tym przez 
schoJy służbowe dostali się do ogród
ka i ju:i. zaczynali wycin.ać szybę, aby 
oknem v.rtargnąć do pokoju, w którym 
spał jubiler z żoną. 

Zfoczyńcy uciekając w popłochu po
rwcili ogrcmny wyostrzony nóż i że
lazny łnm. 

Być m0;~e. gdyby nie proroczy sen 
dziecka przedmioty te stałyby się i~a
nędziami zbrodni. 

Niemn.iE>j godnym uwagi jest wypa
dc·k, ·który zdarzył się ubiegłego roku 
w Nowym Jorku. Pewna młoda studen 
tka, która mi~ła zwyczaj każdego wie 
czaru ;tą samą drogą wracać do domu 
została na ulicy zaczepiona przez nie
.znajomą starą kobietę. 

- Dzięki Bogu, że pa·nią spa-tykam 
- · powiedziała nieznajoma. - Proszę 
niech pani nie uważa mnie za wariat
kę! gdyż to, co pani powiem będzie 
b:·zmiało bardzo niezwykle. Dokładnie 
pamiętam pani twarz. Widziałam p.a,
oią na tej ulicy, na której obecnie je
steśmy. Widziałam, jak pani pośpiesza. 
h w 'tym kierunku, w jakim obecnie 
zamierzała pani iść. Nagle usłyszałam 

W llydze odby:fy się międz:y:państwowe za wody łyiwiarsikie Pol;:.':a-Ło~wa .. w za\\O 

tlach tych zawodniczka pols·ka Nehring0wa wygTala bie.g pań na 1.500 i 3.0<)0 mtr. 
Na zdjęciu Nehringowa (n.a lewo) i Kalibarczyk (na prawo) podczas sitartu na to·rie 

łyźwiarsikim w Rydze. 

we ~,nie straszliwy krzyk i zobaczyłam 
że pani padłe:. na trotuar cała we krwi! 
1\1oże istfitnil: grozi pani jakieś nie
hezp1ccze11s1wo? Usilnie panią proszę, 
nivch pani dziś idzie inną drogą ... Ja 
tu już dwie godziny czekam w tym 
mi~jscu, aby panią ostrzec. Proszę się 
na mnie nic gniewać, lecz nier:a.z mia-: 
ła;-r1 sny, które .się. sprawdzały ... 

Stude11ika zlekceważyła O·strzeżenie 
111\C.:At' f&M 

kobiety, biorąc ją za umysłowo chorą'. 
Ponieważ w tym dniu jakieś sprawy 
zatrzymały ją dłuzej niż zwykle na 
mieście wracała do domu o pół go
dziny później. Minąwszy miejsce w któ 
rym spotkała zagadk0\\1ą kobietę zo
baczyła, że na uli.cy zapanow.ało jakieś 
zamieszanie. Idąc dalej zobaiczyła tłum 
ludzi i spostrzegła ślady krwi na tro
tu.arze. Dowiedziała. sic;, że mniej wię-

„Wiatr od 

r lmiciarski szlakiem Marszałka Józefa Piłsudskiego Zułów - \Yilno. Pierwsze m.i.ejscc 
Za~rnńcz:,my został t~adlyeyjny Rma s~ ,t- \Visł" .7.cl it>cie od strom· lcw.:!j prz:dstawia popiersie Marszałka Józefa P1łsu<l-
zaJęła w marszu druzvna Z\v ezerv;;1s ow z •. , • c • • • d . "d ł . k'J' 
, . t . . - .. t l tle cokołu wvcio-:.::megJ w bnle lodu w Zuło\vie, w m1eJscu, g zie zn.aJ -0wa się po o ' 

s.inego, us aw1oneednła mo~m~mtn Ma n~'.m ł k Ic'l'/ef ~iłs~(lski Zd·J·ede n~ prawo ;przerl~t wia moment \Vsypywania przez. kierownika 
w którym przy:sz na swia arsza e L ,,, ' • • • • Sk • • 
· d t 

1
. · · Zuł wa do stylizowanej urnv która zr.:>stanie za\vieziona n.a Sowimec. Obok sto Ją: gen. 'W arcz:yn-

JC nego z pa ro· I ziem1 z o .' - . . . . 
.::ki 1 gen. Kleeberg. 

cej pól uodziny teilm ja~iś mężczyzna 
napadł :amo1nie idącą ~1łodą ~obie~ęi · 
wyrwal jej torebkę, a ~iedy u~:łowała 
mu ją odebrać, zabił meszczęsllwą ko 
l:iietę uderzeniem nofa. 

Zbrodniarza natychmiast pra.wie uję 
to. Okazało. się, że był to bandyta, któ 
ry uplanował napad właśni~ na. stu~ 
dentkę ostrzeżoną przez 111eznaJO·I11t! 
kobietę. Gdyby studentka nie była s!ę 
spMniła, niew;ątpliwie ona padłaby 
ofiarą zbrodni. 

Sen starej kobiety był rzeczywiście 
proroczym. 

Zd. · sz przedstawia w~"marsz z Tokio wojsk japońskich, które wysłane zostaną 
JęCJe na e . . . , . . • . 

do :MandżukU<> dla wzmocmema oddziałow. scrazy gran1czneJ. 
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zdL·ć do filmu ,;Brutal" z Victo;,·em Me. Laglencm. 

Fot. Uniwersał Piet. 

Orocia Si)llone Simon w filmie pt. „Matu 

·ra.··: 
Fot. 20-th. Century-Fox. 

iJohatcrowie filmu ,;Dod!swoith" p-g. Sinclaira Lewisa:. Walter, 

Huston, Ruth Chatterton, Mary Astor i _Paul Lucas. 

Fot. National. 

Kobiecy Tarzan, Dorothy Lamour, oraz jej 

partner. Ray Milland, w filmie· „Królowa 

dżungli" (reż. William Thiele). 
Fot. Paramount. 

Ignacy. Paderewski, Charles Farrelł i Barbara Greene, bohatl~· 

JOwie „Sonaty księżycowej" 

"i""; 1 Fot. National. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKIEGOu. 

Rok xm. j Niedziela, dnia 14 ma ca 1937 roku. I Nr. 11 

I. E. Ks. iskup lour s IS( 

W sali kolumnowej 'Towarzystwa Naukowego Warszawskiego odbył się odczyt przybyłego do Polski J. E. ks. Pierre Gerlicr, 

biskupa Lourdes i Tarbes na temat „Obecna ży;votnośc katoltcyzmu we Francji". N a zdjęciu pierwszym znakomity gość fran

cuski podczas wygłaszania odczytu. Zdjęcie drug'ie przed.stawia kardynała Daughert~·, Legata papieskiego na Kongres Eu

charystyczny w Manilli na Filipinach, w drodze imwrotnej p:rzez Japonię do Fibdelfii. Ks. kardynr.ł- Legat udaje się w por-

cie japońskim Yokoham~ na okręt Tatsuta-maru, który zawiezie Go do Filadelfii. W Warszawie obradowała Rada Naczelna 

ZwiąZJku Strzelec•kiego pod przem1dnfotwem prezesa Fr. Paschalskiego. Przedmiotem obra!l było ustosunkowanie się Związku 

Strzeleckiego db deklaraeji płk. Acl.ama Koca w sprawie utworzenia Obuzu Zjednoczenia - narolłowego. Zdjęcie trzecie prz~ 

stawia fragment z obrad prezydium Rady Naczelnej Związku Strzeleckiego. Zdjęcie czwarte przedstawia oddział maro-

kańczyków1 walczący.eh na terenie wojny domowej hiszpańskiej, w Qryginalnyeh strojach. 




